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D z ie n n ik  K R A J  w y c h o d z i  c o d z ie ń  w ie c z o ­

r e m  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i  ś w ią t.
S u m e r  p o je d y n c z y  w  K ra k o w ie  i ŁL 'w o w ie  

k o s z tu je  5 c e n tó w .

Przedpłata wynosi:
ro c z n ie  k w a r t .  m ien, 

w K ra k o w ie  . . . .  12 z łr .  — 3 z łr .  — 1 z łr . 
w A u strji z p r z e s y łk ą  16 „ 4  „ 1 „ 40.
w  N ie m c z e c h  . . . .  12 ta l .—  3 ta l .  —  1 ta l.
w e  F r a n c j i .................. 80 f r .  —  20 f r .  —  7 tr.
w  S e r b ji ,  W ło sz e c h ,

R u m u n ii  i  S z w a jc . 48 fr. —  12 f r .  — 4  tr .
w  T u r c j i ......................64 .  16 _ 6 ’
w  B e l g j i ......................56 „ 14 „ 5 -
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o raz  n izćj w ym ienione a jencje .

R e d a k c ja ,  A d m in is tra c ja  i E k s p e d y c ja  m ie j ­
s c o w a  w  K ra k o w ie  u l .  M ik o ła js k a  1. 436. 

L is tó w  n ie f r a n k o w a n y c h  n ie  p rz y jm u je  s ię .  
R e k la m a c je  n ie o p ie c z ę to w a n e  w o ln e  o d  o- 

p ła ty  i  u w z g lę d n ia  s ię  j e  ty lk o  w  te rm in ie  
8 d n i. —  R ę k o p is ó w  n ie  z w ra c a  sie .

Cena ogłoszeń (inseratówj.
w  p ie rw s z ó m  u m ie s z c z e n iu  w ie rs z  . . 8 c n L  
w  k a ż d ó m  naB tęp n ó m  u m e s z c z . w ie rs z  5 
S te m p e l o d  k a ż d o ra z o w e g o  u m ie s z c z . 30 " 

O g ło s z e n ia  p rz y jm u je  a d m in is t r a c ja  i a je n c je .

A dm in istra teu r
anonsow

Paryżu: K się g a rn ia  W ład y s ław a  M ickiew icza „L ib ra ir ie  de Luxem bourg nie de Tournon 16.“

Przegląd polityczny.
O odbytem wczoraj sześciogodzinnóm 

posiedzeniu izby posłów, na któróm po­
prawka Mendelsburga p o g r z e b a n y ,  a 
ustawa zapomogowa uchwalony została 
w formie pierwotnój, sprzyjającój giełdzie 
i szwindlowi; o ważnóm tóm posiedzeniu 
odbieramy z Wiednia następujące spra­
wozdanie :

Wiedeń 10 grudnia.

(F.) Po zagajeniu dzisiejszego posie­
dzenia izby deputowanych o godzinie 
ll tó j  w południe, podaje przewodniczycy 
dr. Rechbauer do wiadomości izby od­
powiedź udzielony przez N. Cesarza de- 
putacji gratulacyjnej izby poselskiej.

Nastypiło potóm odczytanie oświad 
czenia deklarantów czeskich na zawe­
zwanie prezydjum izby, aby w myśl 
obowiyzujycego regulaminu, miejsca swe

dorf. Nowo obrani składajy izbie podzię­
kowanie za położone w nich zaufanie.

Po wyborze biura otwarty zostaje dys­
kusja nad uchwalonemi przez izbę pa­
nów poprawkami w sprawie ustawy za­
pomogowej.

Przeciw rozciygnięciu lombardu na efe- 
k ta nieprzedstawiajyce bezpieczeństwa pu- 
pilarnego: członek frakcji hr. Hohenwar- 
ta, włościanin z wyższej Austrji, Barn 
feind, deputowany z Szlyska Fuchs, dr. 
Józef Kopp i jako jeneralny mówca dr. 
Kronawetter.

Za uchwały izby panów w kwestji 
lombardu przemawiajy: Neuwirth, prze­
wodniczycy klubu lewicy dr. Perger, Siegl, 
Schwab, minister sprawiedliwości dr. Ju- 
ljusz Glaser, sprawozdawca wydziału go­
spodarczego Wolfrum, a w końcu mini­
ster finansów bar. de Pretis.

Na wniosek deputowanego Barnfeinda 
przyjętem zostaje imienne głosowanie.

Za uchwały izby panów rozciygajycy 
j L * ‘ J  i  r  '  ‘ ’  ’  '  •zajęli, lub przynajmniej nieobecność swy j lombard i na efekta nieprzedstawiajyce 

usprawiedliwili. Nad oświadczeniem tóm j bezpieczeństwa pupilarnego głosuje 135; 
wszczęła się burzliwa dyskusja, w Któ-! przeciw uchwale tój 118 deputowanych.
rdj hr. Hohenwart po raz pierwszy w 
bieźycej kadencji rady państwa zamani­
festował swe stanowisko jako  przywódz- 
cy stronnictwa prawno - politycznego w 
izbie deputowanych. W  oświadczeniu 
swóm deputowani czescy powiadajy, iż 
poczytujy genezę obecnój izby poselskiej 
za nielegalny tak ze względu na dyplom 
październikowy, wymagający do zmian 
ustaw zasadniczych państwa przyzwole­
nia rzprezentacji prowincjonalnych, jak  
również ze względu Da nielegalny spo­
sób , w jak i uchwalony została w radzie 
państwa ustawa o wyborach bezpośre­
dnich z d. 2go kwietnia b. r. Po oświad­
czeniu przewodniczącego dra Rechbau- 
era, iż zdaniem jego deklaracja depu­
towanych czeskich nie zawiera należy­
tego usprawiedliwienia ich nieobecno­
ści , i źe przeto do delegatów tych 
zastosować należy przepis §. 4tego re ­
gulaminu izby, żądajycego unieważnienia 
mandatów w podobnych wypadkach, za 
biera głos hr. H o h e n w a rt. [Zdaniem je ­
go wypadałoby, aby stronnictwo wierno- 
konstytucyjne, jako będyce w posiadaniu 
hegemonicznój władzy nie zerwało zupeł­
nie węzła łyczycego jeszcze obecnie Cze­
chów z rady państwa, lecz przeciwnie 
działajyc w duchu pojednawczym starało 
się uzyskać dla siebie naród, który we­
dług własnego oświadczenia dr. Herbsta 
w toku dyskussji adresowój tak  znakomite 
zajmuje stanowisko w dziedzinie przemy­
słu i handlu. Unieważnienie mandatów 
deputowanych czeskich musiałoby zaś 
zdaniem jego pociygnyć za soby wskaza­
ne zwyż następstwa i zamanifestowałoby 
jedynie bezwzględność stronnictwa usta- 
wowierczego, które dzierżyć hegemoniczny 
władzę, lekceważy sobie oświadczenia i 
argumenta mniejszości politycznych. Z tych 
powodów stawia wniosek o wybór wy­
działu z 15tu członków celem przekaza­
nia temuż oświadczenia deputowanych 
czeskich do bliższego zbadania i ocenie­
nia. Na zapytanie przewodniczycego przyj­
muje atoli izba w formie uchwały nieo­
becność deklarantów czeskich za  n ie u ­
s p r a wi e d l i wi o n y .  W niosek hr. Hohen- 
warta popiera jedynie prawica.

Po złożeniu przyrzeczenia wierności u- 
stawom zasadniczym przez nowo przyby­
łego deputowanego z Vorarlbergu Thurn- 
herra, przystępuje izba do stanowczego 
wyboru przewodniczycego i tegoż zastęp­
ców na bieźycy kadencję rady państwa 
w myśl §. 5 regulaminu dla izby depu­
towanych. Z 240 oddanych głosów otrzy­
muje Rechbauer 231. Z a  n im  g ł o s u -  
j y  r ó w n i e ż  P o l a c y  i f r a k c j a  hr.

Z delegatów polskich nie byli obecny­
mi przy głosowaniu posłowie: B a r t o ­
s z e w s k i ,  Piotr G r o s s ,  S m a r z e w s k i  
i hr. T a r n o w s k i .  Za uchwały izby pa­
nów w kwestji lombardu głosowali wszy­
scy Ru s i n i ,  tudzież pp. H o n i g s m a n n ,  
L a n d a u ,  B r e u e r  i K a llie r :  Po ogło­
szeniu rezultatu imiennego głosowania
0 godz. 5 po południu odracza przewo­
dniczycy ze względu na nagłość sprawy
1 bieżycy kadencję sejmów krajowych 
posiedzenie do godz. 8 wieczorem.

O wniosku ks. Czartoryskiego i towa­
rzyszy, otrzymujemy następujyce uwagi:

Lwów 9 grudnia.
Podczas gdy z różnych stron dochodzy 

nas wieści o zamierzonych wnioskach do 
uchwał o zastrzeżenie praw swoich przez 
sejmy, w których stronnictwo prawa głosu 
pozbawionóm nie jest, mianowicie z po­
wodu ominięcia tycb praw przez odjęte 
im w sposób wiadomy prawo wyborów 
do rady państwa, podczas gdy w niektó­
rych sejmach jakoby oczekiwano jeszcze 
pewnycb objawów w tój mierze ze strony 
sejmów innych, sejm nasz, jak  na repre­
zentację znamienitego kraju przystoi, nie 
dał się w tój mierze wyprzedzić.

Znacie już w całój osnowie wniosek 
ks. Czartoryskiego, którzy podpisali pp.: 
Smolka, Ad. Sapieha, Czerkaw ski, Ho- 
szard, Torosiewicz, Tetm ajer, Kaczała, 
Wolański, Rutowski, Piliński, Kaszewko, 
Zawadowski, Wereszczyński.

Nie myślę w tój chwili zatrzymywać 
się nad szczegółowym rozbiorem tego 
wniosku, a względnie wszystkich moty­
wów onegoż, mianowicie tych, które o- 
parte sy na literze prawa. Postanowienia 
te sy same przez się głośno mówiyee, i 
wytpić można, aby stronnictwo, dotąd 
mianujyce się jeszcze wiernokonstytucyj- 
nćm, zdołało uwolnić się od zarzutu sa­
mowolnego naruszenia uchwalonój przez 
się i rzekomo bronionćj konstytucji w 
sposób godziwszy i z pojęciem prawa 
mniój sprzeczny, niżeli ta uchwała, na 
mocy którój wybory bezpośrednie zapro­
wadzone zastały. Postanowienia te zbyt 
głośno mówiy, aby ogłuszone krzykiem 
centralistów stronnictwo prawa chociażby 
na chwilę zwytpić mogło o tćm, iż wła­
śnie ono jest stronnictwem p r a w a ,  w 
obecnym wypadku nawet prawa konsty- 
tucjy objętego i poręczonego. Jeżeli stron­
nictwo centralistyczne niewątpliwych praw 
poszczególnych królestw i krajów monar-

_ chji, praw kardynalnych, nieodwołalnym
H o h e n w a r t  a. Wice-prezydentami o- j dyplomem cesarskim z r. 1860 uznanych, 
branymi zostajy Yidulich i bar. Pil)ers-’ w konstytucji przez jego wysztukowaDą

większość uchwalonój, uznać nie raczyło, 
to okoliczność ta mogła dlań być punk­
tem oparcia poniekąd — a właściwie po­
zornie — prawnym w bezwzględnóm trak ­
towaniu opozycji dotychczasowój. Obecnie 
zaś opozycja wdarła się już na ten nie­
gdyś tak silnie obronny punkt stanowiska 
wiernokonstytucyjnyeh, jakim była rze­
koma nienaruszalność konstytucji; do ar­
gumentów dawnych zdobyła nowy; wy­
rwała centralistom z nieostrożnych rąk 
oręż na twardych czaszkach opozycji, 
wprawdzie już nieco przytępiony, wszela­
ko jeszcze dość ostry, ażeby ramię, świa­
domością polityczną i poczuciem prawości 
własnój kierowane, nie zdołało ugodzić 
nim W sam węzeł nerwów tój wiernokon- 
stytucyjności osławionój. Samo przez się 
rozumie się tedy, źe stronnictwo ogromną 
większość ludności w krajach i państwie 
całóm reprezentujące, źe reprezentacje 
krajów nie zaniechają skorzystać z wyra­
źnych postanowień ustawy, odwołując się 

, do tychże w tym razie, kiedy ominięciem 
[takowych nawet zagwarantowane prawa 
! krajów naruszonemi zostały, nie zanie 
‘ chają powiadam stanąć w opozycji ze 
wszech miar' najlojalniejszój. Stronnictwo 
centralistyczne pamiętać powinno, źe po 
dług jego zapatrywania konstytucja była 
już dla tego obowiązującą nawet dla jój 
przeciwn’ków, iż ono samo ją  za takową 
uważało. Opozycja dzisiejsza nie będzie 
tedy robić sobie skrupułów w szermowa­
niu §§mi ustawy obowiązującój, podobnie 
jak i centraliści ich nie mieli, gdy w celu 
poźądanój dla nich zmiany konstytucji 
siągnęli do środków z jój postanowienia­
mi prawnemi zupełnie sprzecznych. Su­
mienie opozycji powstającój w reprezen- 
acjach krajow ych, będzie w tój kwestji 
jak  najzupełniój spokojne.

Rdzeń siły i punkt ciężkości omawia­
nego wniosku widzę jednakże w tych mo­
tywach jego, w których położony jest 
nacisk na pierwszorzędny obowiązek sej­
mu : „przestrzegać praw krajow ychu, i na 
tylekroć przez sejm wypowiedziane zasa­
dy, tyczące się spraw tak ogólno-pań- 
stwowycb, jakotóź i krajowych.

Te motywa, wypowiedziane wobec sej­
mu, który znaną rezolucję uchwalił, ta­
kową ponawiał, następnie ideę ugodową 
w adresie do tronu podnosił, delegację 
do rady państwa wysyłał, aby tam za 
rezolucję, następnie zaś i za ugodę po­
wszechną walczyła, — te motywa dla 
sejmu naszego obojętne być nie mogą. 
Owszem, mają one dla niego wobec prze­
szłości jego, wobec sposobu, w jak i do­
tąd zadanie swoje, obowiązek swój wzglę­
dem kraju i praw jego pojmował, a tóm 
samóm wobec przyszłości jego, przyszło­
ści kraju i narodu znaczenie ogromne, 
które przy stworzonój obecnie sytuacji 
politycznój w kraju i państwie całóm 
brzemieniem swojóm na szali przekonań 
zaważyć i olbrzymią siłą umysły do sta- 
nowczój manifestacji pociągnąć musi. W ol­
no było sejmowi niegdyś, uwzględniając 
każdoczesne stosunki okazywać mniój e- 
nergji, czyli tóź jeszcze nie stopniować 
jój w dążeniu do celu raz wytkniętego; 
wolno było sejmowi posuwać lojalność 
do możliwych granie uległości, z godno­
ścią jego polityczną jeszcze jako  tako 
pogodzić się dających; wolno było sej­
mowi pobłażliwie sądzić postępowanie 
delegacji swojój w radzie państwa, na 
którą przy braku stopniowanego wspar­
cia ze strony sejmu, przy zupełnym b ra­
ku programu pod względem akcji, spa­
dał ciężar odpowiedzialności niewłaści- 
wój, ile że, jak  trafnie wyraził się jeden 
z mówców opozycji podczas zeszłorocz- 
nój debaty adresowój — „zwycięztwa na­
kazać nie moźnau. W szystko to dawało 
się jeszcze tłómaczyć, i właśnie może ta 
możliwość wytłómaczenia w związku z pe-

wnemi obawami była przyczyną, źe sejm 
ongi tak rzeczywiście postępował, jak tu 
właśnie nadmieniliśmy. Lecz obecnie sto­
sunki z gruntu się zm ieniły: nie można 
dłuźój ani łudzić się nadzieją na sukcesy 
walczącój w radzie państwa za rezolucję 
delegacji sejmowej, gdyż obecnie jój nie 
m a ; ani lóż paraliżować się obawą wy­
borów bezpośrednich z konieczności, gdyż 
obecnie takowe już zaprowadzone zosta­
ły. Miecz niegdyś na włosku wiszący już 
spadł. Obecnie nie uchwalić zastrzeżenia 
się przeciw sposobowi, w jaki konstytu­
cja państwa z ominięciem prawa sejmo- 
wi przysługującego zmienioną została w 
kwestji dla kraju tak ważnój, i nie przepro­
wadzić rzecz całą do ostatecznój konse­
kwencji, znaczyłoby tyle, co rezygnować; 
a rezygnowania z praw nikt nie śmie im ­
putować prawnój reprezentacji kraju, —  
zwłaszcza sejmowi, który właśnie od- 
szczególniał się tóm, iż ciągle rozszerze­
nia praw swoich w interesie kraju dom a­
gał się. Z tych to powodów wnioskowi 
ks. Czartoryskiego wróżyć można powo­
dzenie parlam entarne, o czóm zresztą 
wkrótce fakta nas przekonają.

Ostatecznie zwrócić należy uwagę na 
to, od kogo wniosek ten wyszedł. Oto 
wyszedł on od stronnictw a, które jako 
takie, zeszłego roku po raz pierwszy 
istnienie swoje w sejmie naszym tak do­
bitnie zamanifestowało; które po wzię­
ciu inicjatywy przez ks. Czartoryskiego 
skonsolidowało się i już przy głosowaniu 
w kwestji adresowój do znacznój urosło 
siły, a z końcem sesji sejmowój jeszcze 
więcój liczyło zwolenników. Jest to stron­
nictwo federalistów, które i w naszym 
kraju utworzyło się w imię zasad, mają­
cych tyle uroku dla ludów w prawach 
swoich przez centralistyczną konstytucję 
pokrzywdzonych; w imię zasad, opartych 
na wszechstronnóm prawie i wzajemnój 
sprawiedliwości; zasad, którym — gdzie 
takowe w rzeczywistości zastosowane są — 
zawdzięczają swoją wolność, swój kwi­
tnący byt, swoją potęgę narody i pań­
stwa wzorowe cywilizowanego świata; za­
sad, które cuda tworzą, bratając powa- 
śnione narody „do wspólnój akcji dla do­
pięcia dobrze zrozumianego celu — a 
wiemy dobrze z własnego doświadczenia, 
jak  zgubnie taka waśń działa, chytrze 
wykorzystana przez nieprzyjaciół wspól­
nych. Widzieliśmy zeszłego roku, że ten 
sztandar federalistyczny skupił koło sie­
bie przedstawicieli obydwóch narodowo­
ści i wszystkich warstw społeczeństwa. 
Jest to więc stronnictwo, mające w kraju 
i sejmie znaczenie istotne stronnictwa po­
litycznego i narodowego, a jako  takie 
ma ono niezawodną przyszłość. W  imię 
zasad, którym powstanie swoje zawdzię­
cza, potrafi ono w toku rozpraw nad po­
stawionym obecnie wnioskiem wciągnąć 
w swoje grono przedstawicieli różnych 
odcieni politycznych, a urosnąwszy do 
znaczenia większości w sejmie, przede- 
wszystkióm przez wymiar wzajemnój nie- 
wątpliwój sprawiedliwości obydwom na­
rodowościom krajowym walkę domową 
zażegnać, następnie bratnim narodom in­
nych krajów przez wspólną akcję do zwy­
cięztwa dopomagając, ocalić monarchję 
od zguby, jaka przy dalszóm trwaniu do­
tychczasowego porządku rzeczy nieza- 
przeczenie jój grozi.

Korespondencje „Kraju“.
Cieszyn 10 grudnia.

( J u b i l e u s z  Gwiazdki Cieszyńskiej. 
Pod wpływem świeżego, a gorącego wra 
żenią posyłam wam opk^pięknój, a rze 
wnój uroczystości, k tóróL przed dwomj 
dniami byliśmy św iad k a ;^  fa  uroczysto
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KKĄ.J a', piątku 12 grudnia

śeią tą  było uznanie dw udziestopięciole­
tnich zasług Paw ła Stalm acha, redak to ra  
Gwiazdki Cieszyńskiej i w ręczenia m u K się­
gi Zbiorowej na cześć jego wydanój.

W  niedzielę w ieczorem  udaliśmy się na 
kolej na spotkanie krakow skich gości, 
k tórzy  na obchód tój uroczystości p rzy ­
jazd  swój zapowiedzieli. O prócz p. F ila  
siewicza sekretarza kom itetu, k tóry  dniem 
poprzód przyjechał, przybyli z K rakow a 
p. hr. K oziebrodzki przew odniczący k o ­
mitetu, pp. Żółtow ski, Anczyc, p. Kiesz- 
kow ski prezes tow arzystw a w zajem uych 
ubezpieczeń od ognia, dwóch hrabiów  M., 
dr. W arschauer radca m iejski, dr. U rb a­
nowicz i wielu innych jeszcze , wszyscy 
stanęli w domu Bazaru cieszyńskiego.

N azajutrz rano o godzinie lOtój zeszli 
się  do czytelni nasi S zlęzacy : panow ie 
G lajcar, Folw arczny, K lebinder, Stonaw- 
ski, K ajzar, K otula i wielu innych, razem  
około trzydziestu i pod przew odnictw em  
naszego kochanego delegata do rady p ań ­
stwa, Jerzego Cienciały, wraz z K rakow ia­
nam i udaliśm y się do Stalm achowego po­
m ieszkania. Pochód to by ł poważny i u ro­
czysty, K rakow ianie we frakach, a bracia 
nasi w odśw iętnych strojach szli przez 
rynek, ściągając uwagę nieprzyjaznych 
nam dajczferajnistów.

W skromnóm pom ieszkaniu przyjął nas 
Stalm ach, a natychm iast hr. K oziebrodzki 
przem ówił do redak to ra  słowam i nastę­
puj ącemi :

Cześć pracy, cześć poświęceniu, cześć 
w ytrwałości. W imię tych  godeł zaw iąza­
liśmy się przed rokiem  w kom ite t, p ra ­
gnąc uczcić szanowny panie niepospolite 
zasługi twoje spełnione przez ćwierć wie­
ku  na Szląsku tak  na polu oświaty, jako- 
teź i na polu narodowem.

I  z przyjem nością stw ierdzić mi w ypa­
d a , iż zadanie nasze stało się łatw em  i 
w dzięcznem , bo doznało powszechnego 
poparcia, czego dowodem ta  księga, kio- 
rą  składam y Ci z prośbą, abyś raczy ł ją 
przyjąć życzliwem sercem.

Zadanie nasze było łatw em , gdyż szcze­
ra  miłość łączy dzielnice Polski z szla­
chetnym  ludem S z lą sk a , tradycja p rze­
szłości nie w ygasła z stron obu, i cokel- 
wiek dzieje się na tój tu  ziemi szląskićj, 
znajduje żywy oddźw ięk , w zbudza gorą­
ce współczucie i silny interes we w szyst­
kich bratnich ludowi tem u piersiach.

W spólnie z tym potężnym  a tak  żywym 
węzłem przeszłości i nazwisko Tw oje sza­
nowny panie było hasłem , ku którem u 
garnęli się wszyscy, którzy um ieją uczcić 
i ocenić prawdziwą zasługę, um ysł wznio­
sły i serce szlachetne. Ale bo też żyw o­
tem swoim tyś stanął jed en  z pierwszych 
w narodowym  szeregu i zwróciłeś cichą, 
pełną poświęcenia a wytrw ałą pracę ku 
rozbudzeniu między braćm i Twemi naj­
silniejszej potęgi —  bo oświaty,^ i najszla­
chetniejszego uczucia —  bo miłości narodu.

Tyś żywotem swoim wszedł pierwszy 
na tę zbaw ienną drogę, iż do lepszćj p rzy­
szłości dochodzi się tylko przez cichą a 
w ytrw ałą p racę , k tó ra  dla narodowego 
dńcha zdobyw a serc i głów najwięcój.

I  szedłeś tą drogą mozolnój pracy, i w 
paśmie 251etniój działalności Twojój w 
dziennikarskim  zawodzie snuje się zawsze 
jedna nić przewodnia i zrobiłeś wiele, bo 
zrobiłeś w szystko , co w tak  trudnych  i 
ciężkich w arunkach m ógł zrobić jeden 
człowiek, a kto robi wszystko co m oże, 
ten robi najwięcój.

Stałeś wytrwale mimo przeciwności, k tó ­
rych miałeś obficie, w alczyłeś z zapar­
ciem z przeszkodam i, k tórych nie brakło , 
stałeś na wyłom ie ufny zawsze w zwy 
cięztwo dobrój sprawy. Miałeś zawodów, 
trosków  i cierni niem ało, lecz nie zw ątp i­
łeś nigdy, i tą wiarą, tą  wytrwałością da­
łeś szlachetny p rz y k ła d , k tóry  oby jak  

- najwięcój znalazł naśladowców.
I  jeżeli w przeszłości dni czarnych nie 

brak ło  w Twem  ży c iu , toć jed n ak  sza­
nowny panie nie mało dodawać Ci m u­
siały w ytrwałości, nie mało siły: ten sza­
cunek ogólny, to uznanie powszechne, ta  
cześć jednom yślna, k tóre  są największe- 
mi nag rodam i, o jak ie  człowiek dobijać 
się powinien i jak ie  zyskać może.

I  uroczystość dzisiejsza i ta księga, k tó ­
rą  Ci składam y, są jednem i z objawów 
tego uznania, tego szacunku, tój czci, k tó ­
reś zdobył. W  tój księdze znajdziesz dru- 
ehów piśmienniczego zawodu z wszyst­
k ich  dzielnic P o lsk i, znajdziesz w niój 
im iona głośne już zasłużoną sław ą i po­
czątkujących pracowników, m łodzi i s ta ­
rzy  z lauram i na czole i tylko nadzieją

bogaci, pospieszyli wszyscy, aby złożyć 
cześć należną zasłużonem u druchowi.

Niech mi wolno będzie dodać, iż i liczba 
prenum eratorów , w k tórych  szeregu są 
reprezentanci wszystkich stanowisk spo­
łecznych i wszystkich obozów, jest ró­
wnież szczerym  dowodem tój powszechnój 
czci dla Ciebie. Jeżeli liczba ta  nie jest 
jeszcze tak  w ielką, jakąby być mogła i 
powinna, to przyczyna tego leży w smu­
tnych stosunkach naszych , k tóre  dobrze 
Ci są znane; jednak liczba ta  jest naj 
w iększą, ja k ą  dotąd podobne wydawni­
ctwo pozyskać sobie zdołało.

Z apraw dę w ciężkiój doli, w jak ió j znaj­
dujemy się obecnie w sm utnych i bole 
snych dniach, przez jak ie  naród nasz prze 
chodzi obecnie, chwila dzisiejsza ma po­
cieszającą swoją doniosłość. Na kresach 
tętno narodow e zabiło silniój i goręcój, a 
zabiło w szerokich w arstw ach ludu, ludu, 
który przez oświatę doszedł do poznania 
praw swoich w narodowój idei. O dżyła 
w piersiach jego tradycja p rzeszłości, o- 
budziło się przywiązanie do języka, oby­
czajów, skupił siły swoje w obronie te 
go, co m u się stało świętem i drogiem.

Cześć więc ludowi szląsk iem u, który  
przoduje ludowi polskiemu w miłości oj- 
czystój, k tóry  prawa swoje narodow e po­
kochał i ich broni.

I  Tobie szanowny panie raz jeszcze 
cześć, żeś się ku tem u przyczynił swą 
pracą, Twem pośw ięceniem , Tw oją w y­
trw ałością.

O byś ja k  najdłuźój pracow ał na zdo- 
bytem  stanow isku, ja k  najwięcój znalazł 
naśladowców i oby praca Tw oja była co 
raz łatw iejszą i wdzięczniejszą.

Cześć Tobie powtarzam  z głębi serca, 
pracuj równio skutecznie, równie w ytrw a­
le w ja k  najdłuższe lata.

(D okończenie nastąpi.)

Z nad Soły  9 grudnia.
Chociaż przekonani jesteśm y, że głos 

wieśniaczy będzie głosem  wołającego na 
puszczy, wnosząc to z łacińskiego przysło­
wia : „Ńec Hercules contra plures11, to je ­
dnak z obowiązku sumienia wypada nam 
się odezwać w sprawie tak  wielce kraj 
obchodzącój, ja k ą  je s t spraw a urządzenia 
okręgów gm innych. T u  i owdzie podno­
szą się głosy w dziennikach, że większość 
posłów sejmowych przeciwną je s t wnio­
skowi w ydziału krajow ego względem u- 
tworzenia okręgów  gm innych, a nawet ko­
respondent Kraju  z „Okolicy Lw ow a" w 
korespondencji swój z dnia 4  grudnia po ­
dnosi okoliczność tę, że w gm inach nale­
ży urządzić lepszą policję przez połącze­
nie obszarów dw orskich z gm iną, ale o- 
sobne urzęda policyjne, okręgowe czy po­
wiatowe według zdania tegoż korespon­
denta nie przyniosą nic dobrego, bo taką 
instytucją odnowiłyby się daw ne sądo­
wnictwa policyjne (m andatarjaty), które 
pod każdym  względem rozkrzew iały nie- 
moralność publiczną i szkodę przynosiły. 
Nic dziwaczniejszego nie spostrzegam y, 
ja k  powoływanie się na szkodliwość da- 
wniejszój instytucji m andatarjatów . Czyż 
szanownym korespondentom  nie je s t wia­
dom o, czem to byli dawniejsi m andata- 
rjusze za czasów rządów absolutysty- 
cznych? U derzm y się w piersi a przyj 
dziemy do tego przekonania, że na wła 
ścicielach byłych dominjów (jurysdato- 
rach) cięży wina, że instytucja ta  niemiłe 
po sobie zostawiła wspomnienia. W szak 
m andatarjusz nie był czem innem  ja k  tyl 
ko reprezentantem  obszaru dworskiego i 
zastępcą jurysdatora, k tóry  w imieniu je ­
go ju rysdykc ją  pierwszój instancji we 
wszystkich gałęziach adm inistracji i w są ­
downictwie, policją miejscową w ykonyw ał 
i zawsze do woli i życzeń swego pryn- 
cypała stosować się m usiał, albowiem od 
tegoż zależała egzystencja jego. O ile pa 
mięć sięga, za czasów pańszczyźnianych 
ten ty lko m andatarjusz w obliczu swego 
ju rysdatora  zasługiw ał na względy, k tóry  
się odszczególniał w ściąganiu rem anen­
tów pańszczyźnianych i który p rzybyw ­
szy na urzędowanie do dw oru z hajdu 
k iem , poddanych zalegających w pań 
szczyznie surowo plagami karcił — o in 
ne urzędowanie zaś zupełnie się nie tro 
szczono, m aodatarjusze więc nie mający 
żadnego nad sobą dozoru, korzystając ze 
swój władzy i ze sposobności w yzyski­
w ali, gdzie się im tylko d a ło , lubo nie 
można wszystkim ten zarzut uczynić, gdyż 
znaczna liczba takow ych, jako nieskazi­
telni w swoim zawodzie wyższe posady 
przy organizacji powiatów otrzym ali. J e ­

żeli więc m andatarjusz nie szedł drogą 
uczciwą i legalną, to do jurysdatora na­
leżało oficjalistę swojego skarcić a osta­
tecznie oddalić od obow iązku i postarać 
się o innego a nie byłoby na teraz po­
wodu do znieważania własnój in sty tuc ji, 
k tóra  już więcój w życie wejść nie mo 
ż e , a k tó ra  najwięcój byłym  poddanym  
dała się w zn ak i, chociaż i od tych po 
dziś dzień słyszeć się dadzą wspom nie­
nia : „Nie było to p rzec ie , jak  za da­
wniejszych sędziów, p raw da, że trzeba 
było zanieść pocztę, ale też i spraw a by­
ła rychło i w miejscu załatw iona, a dzi 
siaj i tracisz i płacisz a nie wiesz do ko ­
go się udać, bo urzędów dużo a sprawie 
dliwości m ało“ .

Że zaś insty tucja m andatarjuszów  z u- 
tworzeniem okręgów gm innych żadnój spól- 
ności mieó nie może, to już zasady kon­
stytucyjne tego nie dopuszczają, gdyż ta ­
ki przełożony gm iny okręgowój, czy to 
przez wydział krajow y, czy przez nam ie­
stnika nominowany czy też z w yboru w y­
szły, tego zakresu  działania posiadać nie 
będzie, jak  dawniejszy m andatarjusz, lecz 
tylko spraw y policyjne, rekrutacyjne i po­
datkow e zawiadywać i nadzorowi władz 
adm inistracyjnych i autonom icznych pod­
legać będzie z czego wynika, że i u rzę­
dowania dowolnie lub niekorzystnie dla 
dobra ogółu nie będzie m ógł prowadzić. 
Połączenie obszarów dw orskich z gm ina­
mi nie zaradzi złój policji, albowiem do­
tychczas istnieje jeszcze pewien rodzaj 
niechęci włościan do właścicieli obszarów 
dw orskich i nie znajdzie się praw dopo­
dobnie żadna gmina, k tóraby takiego w ła­
ściciela za przełożonego gm iny w ybrać 
chciała a więc w ładza pozostałaby i na­
dal w rękach  osób nieudolnych a ob­
szarow i dworskiem u nieprzychylnych.

Jeżeli tedy posłowie nasi czy z wię­
kszych czy z mniejszych posiadłości szcze­
re m ają chęci dla k ra ju , to niech nie 
zw lekają tak  ważnój sprawy, niech po­
słuchają rad w ypowiedzianych w Kraju  
i przyjm ą en b loc wniosek odnośny wy­
działu k ra jow ego , aby porządek w gm i­
nach i bezpieczeństwo osób i mienia już 
raz zostały ustalone.

TTilTra  SłÓW

w sprawie gradowej.
P rzed  niewielu laty  by ła  G alicja w tym 

opłakanym  stanie, iż sprawy zabezpie­
czenia tak  od ognia jak i gradu, życia 
i t. d. załatw iały się w zagranicznych to ­
warzystwach, k tóre ztąd niem ałe korzy­
ści ciągnęły, i sobie nieraz dosyć arb i­
tralnie ze stronam i postępyw ały.

Ludzie gorliwi o dobro k ra ju  widzieli 
ten stan pożałow ania godny, rozum ieli 
oni, że z naszą szkodą szły kapitały  za 
granicę i starali się o usunięcie złego; 
jakoż udało im się uzyskać zezwolenie 
na założenie tow arzystw a wzajem nych u 
bezpieczeń od ognia w K rakow ie. T ow a­
rzystwo to rozszerzyło z czasem swój 
zakres działania na dział ubezpieczeń ży­
cia, na ubezpieczenie k lęsk  gradow ych 
i t. d.

Spraw y szkód gradow ych mam  tu na 
oku. Że słyszałem  wiele utyskiw ań z je 
dnój strony, żebym z drugiój pragnął ja k  
najw iększego rozszerzenia działalności i 
wpływu tow arzystw a krakow skiego, więc 
pozwolę sobie przejść ustawy, wskazać 
braki i podać wnioski, k tóreby odpow ia­
dały celowi według mego mniemania.

§ 6 statutów  opiew a:
„Do brania udziału w ogólnych zgro­

m adzeniach, m ają prawo członkowie, k tó ­
rzy w towarzystwie ubezpieczyli, swoje 
ziemiopłody w wartości najmniój 3000 
zła."

To ograniczenie wydaje mi się co na j­
mniój zbyteczuem . Tw ierdzę, iż każdy 
członek, który ku  tem u ma ochotę, po­
winien mieć prawo do zasiadania i b ra ­
nia udziału w ogólnych zgrom adzeniach. 
Przypuściwszy bowiem, iż celem owych 
zgrom adzeń jest udoskonalenie tow arzy­
stwa, rozszerzenie jego wpływ u i onegoź 
upopularyzow anie, trzeba  i to przypuścić, 
iż człowiek mniejszą ilość roli posiada­
jący  więcój cierpi na szkodzie doznanój, 
i je s t ją  w stanie dokładoiój obrachow ać 
już z jedynój przyczyny, że wszędzie ła- 
twiój doglądnie i wszystko prędzój spraw ­
dzi. O bawa zbytecznego napływ u człon­
ków na zgrom adzenia, a ztąd i nader 
rozw lekłych dyskusyj wydaje mi się 
płonną.

§ 19. „W  razie uszkodzenia ziemio­

płodów przez gradobicie, które według 
statutów wynagrodzopóm  być powinno, 
obowiązanym je s t właściciel lub jego za­
stępca najpóźniój w 4 8  godzinach o tóm 
uwiadomić delegata i dyrekcją lub jój 
reprezentacją, wym ieniając w obu prze­
słanych uwiadom ieniach dzień i godzinę 
gradobicia, niemniój w edług w ykazu po­
jedynczo uszkodzone pozycje, dodając, 
ja k a  część pozycji i w jak ie j części plon 
na tójźe uszkodzonym  został; w końcu 
rodzaj uszkodzonego plonu z wym ienie­
niem czy już  by ł po okw itnięciu lub nie.

G dy w przeciągu 10 dni zawiadom ie­
nie tak  do delegata, jakotóż do dyrekcji 
lub jój reprezentacji nie było  przesłane, 
w takim  razie ubezpieczony traci wszel­
k ie prawo do w ynagrodzenia."

Zwracam  uwagę najpierwój na term in 
doniesienia raz w 48 godzinach, to znów 
do 10 dni. Czyliż po upływ ie 48 godzin 
prawo do w ynagrodzenia szkody powoli 
maleje a w lOciu dniach zupełnie się u- 
latn ia ?

Żądanie, by ubezpieczony podał, jaka 
część pozycji i w jakiój części plon u- 
szkodzony — robi poszkodow anego sę ­
dzią własnój szkody; a gdy dodam , że 
zwykle jego podania kom isja likw idacyj­
na nie uznaje, ty lko  rzecz w edług swego 
zapatryw ania się sądzi, więc nie widzę 
komu i do jakiego celu m a to podanie 
służyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika potoczna i rozm aitości.
Kraków, 11 grudnia. 

Akademja umiejętności. D n ia  1 0  b. m.
o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  w y d z ia łu  filozo ficzn o-  
h isto ry czn eg o  ak ad em ji u m ie ję tn o śc i. N a  nim  
p rzed sta w io n o  a k ta  g ro d zk ie  k rak ow sk ie , tu ­
d z ież  c iek aw y  z a b y te k  są d o w n ictw a  p o lsk ieg o  
z X V I  w iek u  o d n o sz ą c y  się  do za b ic ia  L ubrań-  
sk ieg o . W y d z ia ł p o w ierza  ro zp a trzen ie  ty ch  d o­
k u m en tów  kom isji h isto ry czn ej u p ra sza jąc  o 
o b jaśn ien ie  p od  w zg lęd em  praw n iczym  p. B o ­
jarsk ieg o  i  B u rz y ń sk ieg o . N a s tę p n ie  p rzed sta ­
w iono ob szern ą  pracę  dr. K ętrzy ń sk ieg o  ze  L w o ­
w a: O n arod ow ośc i p o lsk ić j  w P ru siech  Z ach o­
d n ich  z  c za só w  k rzy ża ck ich , studjum  h isto ry -  
czn o -etn o g ra ficzn e , k tórą  ró w n ież  o d stąp ion o  
k o m issji h isto ry czn e j do w ła śc iw eg o  u ży tk u . 
N a k o n iec  prof. W a le w sk i o d c z y ta ł w d a lszym  
c ią g u : D z ie je  b ezk ró lew ia  p o  śm ierci J a n a  III.

Wkrótce p r z y b ę d z ie  na w y sta w ę  sz tu k  p ię ­
k n ych  k rak ow sk ą, obraz p rzd sta w ia ją cy  n aw ę  
b o czn ą , z  praw śj stron y  o d  w ejśc ia , k a ted ry  na  
W a w elu , p. Satu rn in a  S w ierzy ń sk ie g o . A rty sta  
zn an y  w K rak ow ie  j e s t  ju ż  od  daw na z prac  
sw o ich  i  z  te g o , ż e  w  każdój p racy  n ow ej w i­
d oczn y m  j e s t  p o stęp . N o w y  ob raz, k tóry  w i­
d z ie liśm y  dop iero  na u k o ń czen iu , o ile  teraz  
ju ż  go  o są d z ić  m ożem y, b ę d z ie  je sz c z e  w y b i­
tn ie jszy m  teg o  d o w od em , n iż  d o ty c h c za so w e .

Wczoraj za k o ń c z y ł dr. T e ic h m a n , p rofesor  
auatom ji p rzy  tu te jsz y m  u n iw ersy tec ie , w y k ła ­
dem  „ O  s e r c u ” sz e r e g  o d czy tó w  na rzecz  s to ­
w arzy szen ia  bratn iej p o m o c y  m ło d z ie ż y  ak a­
dem ick iej.

E u rop ejsk iej s ła w y  o so b is to ść  p ro fesora  i 
zn a n y  k ieru n ek  n o w o c z e sn y  nauk  p rzyro d n i­
czy ch , k tórego  rep rezen tan tem  n a jw y b itn ie j­
sz y m  dr. T e ich m a n a  w K ra k o w ie  n a zw a ćh y  
m ożn a, śc ią g n ę ły  do sa li lic z n ą  p u b lic zn o ść ,  
p rzed ew szy stk iem  p łe ć  m ęzk ą , k tóra  p rzy w ita ła  
p re leg en ta  h u ezn em i o k lask am i.

S za n o w n y  p r e le g e n t w sp o m n ia ł na w stęp ie  
o tru d n ości, ja k ą  m a do z w a lc z e n ia  k a żd y , kto  
w y b iera  na p op u larn y  w y k ła d  d z ia ł ja k iś  z 
an atom ji. K ied y  k a żd y  z  p re leg en tó w  p o p rze ­
d n ich  w z ią w szy  ty lk o  c z ą s tk ę  m ałą  z  p rzed ­
m iotu , k tóry j e s t  je g o  sp e c ja ln o śc ią , p rzec ież  
nad tą  czą stk ą  gru n to w n ie  s ię  m ó g ł za sta n o w ić , 
to  a żeb y  m ódz m ów ić  o b szern ićj o czem ś  
z an atom ji, trzeb a b y  a lb o  w y ło ż y ć  ją  ca łą  n a ­
p rzód , a lb o  s łu c h a c z e  ob zn a jo m ien i b y ćb y  
z n ią  p ow in n i z u p e łn ie . R ó w n ie ż  za  n ie s to so ­
w n e u w a ża ł ilu stro w a n ie  p o d o b n e g o  w yk ła d u  
ok azem , k ied y  ju ż  p rzyrod n icy  in n eg o  działu ,' 
m o g lib y  to  b y li u czy n ić . N a s tę p n ie  w sp om n ia ł 
zn ak om ity  p rofesor  i o w stręc ie , ja k i m a p u ­
b lic z n o ść  szersz a  w sz ę d z ie  do teg o  p rzed m iotu , 
a n a d m ien iw szy  o n iep rzy jem n o śc ia ch  d o z n a ­
n ych  przed  paru la ty  p rzez  ś. p . k o le g ę  je g o  
dr. G ilew sk ieg o , z p o w o d u , ż e  s ię  an atom ją  
za jm o w a ł, z a u w a ż y ł k o rzy stn y  d la nauki zw rot 
w u m y sła ch  p o w sz ech n o śc i i  z  „ ca łeg o  serca,"  
p o d z ięk o w a ł jej za  lic z n y  za stęp , k tóry w y ­
s ła ła  na w yk ład  n in ie jsz y . P o c z śm  p r z y s tą p ił  
do w ła śc iw eg o  w yk ład u .

P o d k re śliliśm y  sło w a : „z  c a łe g o  serca,"  a le  
n ie  p o w iem y  d la  c zeg o , bo w y k ła d u  p ow tarzać  
n ie  m ożem y. N iech  w ięc  ża łu ją  ci w sz y sc y , 
k tó r zy  na nim  n ie  b y li, a b y ł to  w y k ła d  b a r­
d zo  c iek a w y ! A  p r z e d e w sz y stk ie m  n iech  ża-
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lu ją  pan ie , których stosunkowo do innych wy­
kładów  było niestety! dość mało...

Nabożeństwo doroczne stow arzyszenia 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przem y­
słowców w Krakowie, odprawi się w kościele 
kks. Dominikanów w niedzielę dnia 14 o go­
dzinie 10 z rana.

Koncert. — D nia 17 b. m., odbędzie się 
w sali hotelu  saskiego koncert panny Marji 
Rivoli Mecenseffy.

Sam obójstwo .— W  Krakowie powszechnie 
znany dzierżawca trak tjern i p. Polanki przy 
ulicy G rodzkićj, p. Józef H ofm ann, odebrał 
sobie życie dzisiaj rano w pom ieszkaniu wy­
strzałem  z krucicy odtylcowej w serce. Był 

ju ż  od niejakiego czasu zawsze zadumany.
+ Dr. Herz Rodenau, dyrektor kolei gali- 

cyjskiśj K arola-Ludw ika, um arł licząc la t 65.
W ostatnich dniach we Lwowie opuściły 

prasę książki następujące: „Postępow anie są 
dowe w sprawach drobiazgowych z kom enta­
rzem dr. Maurycego K abata ." Je s t to w yda­
nie staranne, zawierające oprócz ustawy i k o ­
m entarza, umieszczony u dołu oryginalny tekst 
ustawy w języku niemieckim, oraz spis alfa­
betyczny do ustaw. — „Pam iętnik Ju ljana  U r­
syna Niemcewicza 18 0 4 — 1807. — „D ziennik 
drugiój podróży do A m eryki."

We Lwowie odbył się 8 tm. bardzo uroczyście 
obchód dwuwiekowźj roczniczy stowarzyszenia 
m łodzieży bandlowćj. W  skutek zaproszenia 
wszystkich stowarzyszeń pojawili się na tę  u ro­
czystość d :legaci takowych. Głównego kontyn- 
gensu dostarczył Stanisławów. Przyjechali bo­
wiem naczelnicy tam tejszćj straży  ogniowćj 
ochotniczćj i reprezentanci Gwiazdy. Z odle­
głego Poznania przybył tylko jeden  w ysłannik 
tam tejszego tow arzystw a przemysłowego. O go 
dżinie 9 z rana młodzież kupiecka wraz z gośćmi 
swoimi odpraw iła w katedrze nabożeństwo przy 
udziale członków opery polskićj. W  południe 
o godzinie 12 zebrała się w sali bardzo liczna 
publiczność. Sale i galerje by ły  przepełnione. 
Grono m łodzieży lwowskićj u  wchodu p rzy j­
mowało gości. W pierwszym rzędzie ław ek z a ­
ję li miejsca nam iestnik hr. G ołuchowski, m ar­
szałek L . S apieha, p rezydent m. Jasińsk i i 
kilku posłów. Na przeciwległćj ścianie by ł umie 
szczony po rtre t króla A ugusta II. (sprawiony 
dla tow arzystw a, staraniem |jp . W eissa, kupca 
tutejszego), a pod nim wśród gaiku kwiatów, 
tablica z napisem następującym :

G dzie myśl jedna  sercem włada 
W  karb ujętym  płynie ściekiem,
G dzie na  plony wiek się składa 
j  zasługa liczy wiekiem,
Tam  i dalszy trud  nie straszy,
Śmiało patrzym  w cel daleki,
Ufni, że i pracy naszćj 
P lon obliezą późne wieki!

H asłem  naszem —  myśl i praca,
Myśl, co w przyszłość —  oko zwraca, 
D ział z bliźniemi — beznam iętnie,
Cześć tej ziemi —  w każdem tętnie!

D yrek tor towarzystwa, p. A. Bogdanowicz, 
ubrany w suty strój polski, zagaił zgrom adze­
nie. P . Markiewicz dawniejszy senior, w ystąpił 
na trybunę i powitawszy zgrom adzonych imie 
niem stow arzyszenia, da ł krótki obraz istnienia 
tegoż. Należy ono istotnie do wzorowych. Ma­
ją c  za cel kształcenie członków, rozrywkę i za­
bawę, posiada własny lokal, złożony z kilku 
pokojów i własną doborową bibliotekę, liczy 
obecnie blisko 150  członków rzeczywistych, k tó ­
rzy się zgrom adzają we wzmiankowanym lokalu 
dla wspólnćj nauki lub zabawy. Pod kierunkiem 
p. Szatkow skiego, utworzyli sobie wcale dobry 
chór męzki, urządzają odczyty, dają p rzedsta­
wienia am atorskie itp . M ajątek żelazny wynosi 
około 4 ,0 8 0  zła. D ługów ani niedoborów nie 
ma żadnych.

Z kolei p. Czesław Pieniążek, prof, szkoły 
realnej, uproszony przez stowarzyszenie, miał 
w ykład zapowiedziany. D r. Czerkawski Ju ljan  
zaprezentow ał zgromadzeniu książkę z 16 stu ­
lecia, znalezioną w bibliotece brzeżańskiej. J e s t 
to rejestr rachunków  konfraternji kupieck ićj, 
prow adzony przez kilkanaście la t. Ciekawem 
je s t to , że członkowie dzielili się na narodo­
wości. Podpisy  ich są w języku  polskim, n ie ­
mieckim, greckim, ormjańskim i ruskim. Je s t 
np. podpis „W ulf Bernd poliak". Mówca od­
czyta ł cały szereg nazwisk i skonstatow ał fakt 
polszczenia się cudzoziemców w Polsce.N a końcu 
krótko przem ówił p. prezydent Jasiński, bio­
rąc powód z w iersza wyż przytoczonego. W ie ­
czorem okna lokalu „K ółka* przy  placu ka­
tedralnym  zajaśniały transparentam i, a o godz. 
7 zebrało się tam  około 200  osób na m iłą za 
baw ę, uprzyjem nianą wybornym chórem , d e ­
klamacjami i krotochwilami. P rzy  kolacji wy­
wiązały się toasty. G łówną myślą takowych było 
zbratanie się młodzieży wszelkich zawodów. 
Na potrzebę tego kładli nacisk szczególnie re 
prezentanci akademików. Inna kategorja toastów 
wzięła za  przedm iot kwestję zgody i jedności 
w narodzie. Na wniosek Darowskiego wypito 
zdrowie Stalm acha, który właśnie wczoraj ob­
chodził 25-letn i jubileusz służby obywatelskićj 
i wyprawiono doń telegram . W esoła zabawa 
trw ała  prawie do rana. W  ciągu dnia odebrano 
telegram y z Rappersw yll, z Krakowa, Pragi, 
Czerniowiec, Tarnopola, Brodów i. t. p.

W tych dniach rozdano w W arszaw ie dy­
plomy i krzyże pamiątkowe, przysłane ze strony 
francuzkiśj tym lekarzom, którzy należąc do 
konw encji genewskiej międzynarodowej nieśli 
pomoc obu armjom walczącym w czasie ostatniej 
wojny francuzko-pruskićj. Honorową tę oznakę 
stanowi krzyż brązowy zawieszony na białej

wstążce i opatrzony stosownym w jeżyku fran­
cuskim napisem. W Królestwie następujące 
osoby krzyżem tym ozdobione zostały : pp. So­
bański Feliks, Jefremowski i Schmidt, profesorzy 
uniw ersytetu warszaw skiego,oraz lekarze: Dobr- 
ski, E rlich, G utw ein, K isielski, Kosmowski, 
Ostrowski, Rode, Rostkow ski i Szczygielski. 
Podobno takiż sam dowód uznania ma przy­
słać i strona pruska.

(J. R .)  Babice 7 grudn ia .— Gmina Babiee 
przy Oświęcimie przejęta poczuciem swych 
obowiązków, nie dała się innym  znaczniejszym 
gminom wyprzedzić w objawach radości z po­
wodu przypadającego w dniu 2 grudnia ju b i­
leuszu 25-letniego panowania Najjaśniejszego 
cesarza i króla Franciszka Józefa, i nieomie 
szkała uwiecznić tego dnia pam iątką.

JeBzcze dnia 22 listopada r. b ., naczelnik 
gminy, p. Józef Stachura, zw ołał zebranie peł- 
nćj rady gminnej, celem uchwalenia ułożenia 
i przesłania adresu do JC K . Mości. Zawdzię­
czamy p. naczelnikowi gminnemu i p. H enr. 
Thiebergowi posiadaczowi realności w Babi­
cach, oraz honorowemu obywatelowi m iasta 
Oświęcimia, iż radni i członkowie gminy Ba 
bice natchnieni zostali zbawienną myślą ser­
decznego pojednania się z sobą we wszystkich 
swych stosunkach i nadania uroczystości pię­
tn a  świadczącego o błogich owocach równo­
uprawnienia.

Najpierw zanosili wszyscy w dniu 2 grudnia 
w kościele parafjalnym  gorące modły do Boga, 
hy błogosław ił Najjaśniejszemu P anu  i całćj 
najdostojniejszćj Rodzinie cesarskićj, potćm 
dano dary miejscowym ubogim i ofiarowano 
dla kościoła parafjalnego chorągiew w wartości 
200  zła., na którćj po jednćj stronie wyhafto­
wany napis: „Pam iątka 25-tój rocznicy pano­
wania Najjaśniejszego Cesarza Franciszka J ó ­
zefa," po drugićj zaś jes t godło państwa.

Puszcza Białowieska, k tó rą  tak  poetycz­
nie w „T adeuszu" opisał Mickiewicz, wkrótce 
może u traci cały swój urok poetyczny. Całe 
oddziały inżynierów zajęte są teraz przem ie­
rzaniem jć j w szerz i wzdłuż i trenowaniem 
linji kolejowych; za kilka la t może będzie mo­
żna przejechać się bezpiecznie przez te „bez­
denne głębie" których do dziś dnia „n ik t nie 
zbadał. ‘

Sprostowanie . — w  w czorajszym feljeto- 
nie zaszła pom yłka. W iersz, którym zakoń­
czony został a rtyku ł, powinien b y ł nastąpić 
bezpośrednio po słowach „ jest to  przełom 
walki ówczesnćj," a po nim dopiero następuje 
ustęp: „Nad każdym  z charakterów  i t. d .“ — 
Dalćj czytać należy: „a przytaczając powyżćj" 
zam iast „poniźćj."

H O T E L  VICTORIA. Przyjechali: D unin hr. 
Borkowski z Osieka; Tytus] T rzecieski ob. z 
Miejsca; Hip. W iśniewski c. k. inspektor centr.,

u r s p a p i e r  ć> p i e n i ę d z  y.
płaca i żądają

K R A K O W ,  11 grudnia. Zła. G. Zła. c.
Obligacje indemn. g a lic y jsk ie .. 74 25 76 25

kupon ubiegły . . .  052
•l %  L isty  zastawne galicyjskie . . . . 70 50 72 50

kupon ubiegły . . . .  177
b%  L isty  zastawne galicyjskie......... 78 50 80 50

kupon ubiegły . . . .  222
L isty zastawne polskie s e r j a l . . 93 — 94 75

kupon ubiegły . . . .  186
L isty  zastawne polskie serja  I I . 92 — 94 —

kupon ubiegły . . .  f  186
*ó% L isty  zastawne polskie nowe . 91 50 93 60

kupon ubiegły . . . .  233
4X  L isty likw idacyjne po lsk ie ......... 77 75 79 50

kupon ub ieg ły ......... — 11 f
6X  L isty  zastawne banku hip. gal. 80 50 82 50

kupon ubiegły . . . .  166
6%  L isty  zastawne banku włościan. 89 — 92 —

kupon ubiegły . . . .  266
■Galie, zakładu kredyt, ziemskiego:

5 y 2X  L isty zast. 36-letnie srebrem . — — — —
8%  L isty  zast. 36-letnie b an k n o t.. — — ___ —
6X  ,, „ 7 1 ('tnie „ — — — —

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiej. 91 50 94 —
„ „ galic. Karola-Ludwika . . 232 — 237 —
„ ,, lwowsko-ezem.-jaskiej . . 140 — 144 —
„ banku dla han. i przem. 80 zła. — — — ___

Losy krakowskie na 29 zła.................. — — 24 —
„ h %  (D onau-regulirung).............. 96 — 99 —
„ premj owe w ęgiersk ie .................. 76 80 —
„ 3 X  tureckie 400 franków . . . . 50 50 54 50
„ m iasta S tan isław ow a.................. — — — —

Srebro nowe a u str jack ie ....................... 107 75 109 75
„ w kuponach ............................... 107 50 109 —
„ (obrączkowy ru b e l) .................. 167 — 170 —

Kuble papierowe rossyjskie................ 154 — 155 50
T alary p ru sk ie ......................................... 168 — 170 50
D ukat obrączkow y.................................. 5 33 5 45
2 0 -fran k ó w k a ........................................... 9 03 9 17
Rumuńskie obligacje 100 ta l.............. 32 50 34 50

W I E D E Ń ,  10 grudnia.
Renta austrjacka 5°/0 ........................... 69 85 69 95

„ „ w srebrze 5%  . . . . 74 50 74 60

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 z ła ............... 290 — 295 —

„ 1839 »/5 „  100 .................... 250 — 252 —

4°/0 rząd. z r. 1854 za 250 „ .............. 97 50 98 —
5%  „ „ 1860 całe „  500 zła. . . 103 — 103 25
5%  „ „  I860 ‘/s „ 100 „ . . 109 75 110 25
Rządowe „ 1864 za 100 zła.............. 133 — 133 50

W ęgierskie poż. prem. na 100 z ła . . . .
Kredytowe 1860 r .......... „ lOOzł.rs.k.
K rak o w sk ie .................... „ 20 zła. . .
Ofen (B udy)....................„ 40 „
R udolfa .............................„  10 „
S alzburga ....................... . „  20 ,.

O b l ig a c je :
Indem nizacyjne galicyjskie................
Pożycz, kolei węg. sr .b %  szt. 120zła.

Akcje bankowe:
A ng lo -au strjack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „  80 „

» » węgier  80 „
Franco austrjackie . . . .  „  80 „

,, węgierskie . . . . , ,  80 „
Galie, banku liipóteez. . „  200 „

„ dla handlu i p rz .. „ 80 „
„  Landebk. Lwów. „ 100 „ 

H andelsbank wiedeński „  200 „
In terven tionsbank   „  80 „
L anderbank V e re in .. . .  „ 140 „
Nationalbank . . ...................................
U n io n b an k ......................... za 200 zła.
V ereinsbank austrjackie „ 80 „
V e rk eh rsb an k   „  80 „
W echslerbank wiedeńs. „ 80 „
W echslerstuben Gesel.. „ 80 „
W iener B ank V e re in .. .  „  80 „

Akcje kolei:
A rcyksięeia A lbrechta 200 zła.........
Alfold F iu m e   200 zła. sr. .
D n ie s trz a ń sk a   200 „ „ . .
E lisa b e th ....................... 200 zł. m. k . .

„ Linz Budw. 200 zła. sr. .
E p eries -T a rn o w   200 „
Ferd inand  Nordbahn 1000 zł. m. k . . 
Gal. K arl Ludwig . . .  210 zła. s r . . .  
Kaschau O d e rb e rg ... 200 zł. m .k .. 
Lemb. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . . .
R udo lfbahn .................... 200 „ s r . . . .
Siebenbiirger 1.............. 200 „
Staatsbahn (500 fr .) . .  200 „

„ II  em isji. .  800 „
Siidbahn (Lom bard.). 200 zł. m .k ..
T h e issb a h n ..................  200 „ .........
T ram way wied  200 „ .........
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ s r . . . .  

„ Uordostbahn . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „

płacą ] żądają 
Zła. c .|Z ła . c.

78 — i  78 50 
169 50 170 — 

23
23 50 
12  —

15 50

74 50
97 25

131 50 
105 — 
48 — 
33 75 
29 —

62 50

104 — 
1008— 
111 75 

15 — 
110  —

71 — 
46 —

121  —

150 —

229 50 
193 — 
110  —  

2098 
233 —
140 —
141 — 
165 50 
144 50 
341 —

174 50 
203 — 
167 — 

89 
109 

57 —

12 50 
16 50

75 -  
97 75

132 
109 — 
48 50 
34 26 
30 —

63

106 — 
1010 
112 25 

15 50 
U l  —

73 —
48

122  —  

151 —

230 50

115 
2102 
233 50
141
142 
166 
145 50 
342

175
•204
169

91
110
58

E lsner c. k. radca dworu, z W iednia; M. de 
Loulay ob. z Paryża; W łodz. Ł abęcki z K on­
gresówki; Hip. Dem biński dr. praw  z Niska; 
A. Reitm ann słuchacz praw a z Czerniowiec; 
Fran . M iedniak ob. z Mysłowic; H elena Ma- 
słowicz ob. z K am ienna; br. tie  Conval oby w. 
z F ranc ji; Marceli Brochocki ob. z Pu łtuska; 
A dolf Zieliński ob. z W arszawy.

płacą żądają
Akcje przemysłowe: Zła. c. Zła. c.

Baugesells, allg. oest. 120 56 — 56 50
„ W ied.........  100 zł. w. a . . 85 75 86 25

Bauverein „ 100 „ „ „ „ 22 50 23 —
K a łu sz a ................ ....... . 200 „ „ „ -------- — —
Masz. wied....................  200 „ „ „ -------- — —

„ lwow. . . .  „ ------ 100 „ „ „ -------- — —
Pareelacyjne g a lic .. . .  100 „ „ „ -------- — —
W ied. p a ree lacy jn e .. .  100 „ „ „ 18 — 18 50

Listy zastawne:
A llg .o est.B d .K r.lo s ... b%  z ła .s r .. . 94 25 94 75

„ „ 33 lat los . . .  b%  . . .  , ■ 2  — 82 50
V V  grn. 4 0 .........  „ . — —

Galic. Banku H yp.........6%  w. a . . . . 81 — 82 —
„ B anku W łość. . .  „ „ • . . 90 — 90 50

N ationalbank........... .... h%  m. k . , . . —  — — —

» »  ...........................  5 X  w. a------ 91 75 91 95
W ęg. tow. kred.............  5 '/ j j ( , 81 25 81 50

Gbligi pierwszeństwa:
Arcyks. A lbrechta . . . .  100 w. a. . . . 77 50 78 —

Alfold F ium e................  h %  zła. s r . . . 84 75 85 25
D niestrzańskie.............. „ „ . . 34 — 35 —

Ferd. N ordbahn...........  b %  m. k .  . . . 90 — 91 —

„ »  d  ....................5 X  zła. . . . S7 — 88 —

„ „ „ . . . . . .  b%  zła. s r . . . 104 60 104 90
Gal. K ar. L ud ................  b%  „ „ . . 104 50 — —

„ IŁ  em..................... 5 X  „ ............ 97 60 — —

„ 1871 I I I ................. h%  „ ............ 96 50 — —

Kasz. Oderb................... 5 X  „ . * . . . 86 — — —

Lwów.-Czern.-Jassy:
„ 1 1865.............. 5%  sr. w. a . . 73 25 73 75
* I I 1867 .............. 5 X  „ „ „ 85 — 86 —

* II I  1868 .............. 5 X  „ „ „ 73 75 74 25
„ I V 1872 .............. 5 X  * „ „ ------------- — —

M ahr. Sch. C entra l.. . .  h %  „ „ „ 50 50 — —

Siebenbtirgen 1............5 X  sr. w. a . . 84 50 85 —

Siidbahn (Lom bardy). 3%  „ „ „ 112 — 113 —

Theissbahn....................  b%  „ . . . . —  — — —

W ęg.-galie. Łupków. . 5 X  „ „ „ 72 75 73 —

„ N ordostbh.. .  300 5 X  „ „ „ 69 30 69 50
Ostbahn . . . .  300 b% 64 75 65 —

WARSZAWA, 5 grudnia. Rrs. k. Rsr. k.
L isty  zastawne serji 1 4 X .............. 94 55 94 85

r, n 2 . 4 X ............ 93 45 93 75
kupon ubiegły ......................... 1 81«/, — —

„ n o w e .................... ......................... 92 96 93 25
kupon ubiegły ......................... i 263/n — —

„ likw idacyjne___ 4j£".............. 79 20 79 50
kupon u b ie g ły ....................... 44 3/s — - —

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowskićj z dnia 31 grudnia:
P o s a d y :  A systenta przy katedrze techno-

logji chemicznćj we Lwowie, podania do dn ia  
31 grudnia.

E d y k ta .  Sąd krajowy lwowski w ydał n a ­
kaz zap ła ty  80 zła. przeciw Jakóbow i Margu- 
liesowi na rzecz Jakóba Balsam hauma. —  Śąd 
krajowy krakow ski zawiadam ia Szymona D ud­
ka i Jan a  K antego Bazelę, o pozwie banku 
galic. dla handlu i przem ysłu o w ykreślenie 
600  złp. z realności nr. 139, 140 dz. V. — 
Sąd deleg. m iejski w Stanisławowie, zaw iada­
mia Józefę W eydę i dzieci ś. p . Tom asza W ey- 
dy, aby w przeciągu roku zgłosili się do s p a d ­
ku po Salomei z W eydów Effinowiczowćj. -— 
Sąd pow. w Brodach, zawiadam ia F ran . A nt. 
W olfa i M ichała Mesuse o pozwie Izaaka Dzie- 
w iętnika, o wykreśleniu 200  rubli i 50 0  rub li 
z realności nr. 193 w Folw arkach w ie lk ich .— 
Sąd kraj. krakow ski pozw ala na rozpisanie 
konkursu na m ajątek Klemensa R osenthala, 
w łaściciela handlu sukniami w Krakowie. — 
Sąd obw. w Przem yślu pozwolił na rozpisanie 
konkursu na m ajątek L obia K ornreicha kupca 
w D ukli.

O b w ie s z c z e n ia .  JW pow. dyrekcji skarbu 
w Samborze, licytacja przez oferty 15 i 16 
grudnia, w celu w ydzierżaw ienia poboru po ­
datku konsumcyjnego od mięsa w 10-ciu m iej­
scowościach. —  T aka sama licytacja dnia 16 
grudnia u kom isarza straży skarbowćj w P il- 
źn ie .— W  pow. dyrekcji skarbu w Przem yślu, 
dnia 31 grudnia licytacja przez oferty w celu 
obsadzenia sprzedaży drobiazgowćj ty toniu  i 
znaczków stemplowych w Radym nie w pow. 
jarosław skim .

Gospodarstwo przemysł i handel.

Ajencja banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu w  Oświęcimie:

Oświęcim 10 grudnia. — Na dzisiejszy targ  
przybyło wołów sztuk 260  płacono za pare od 
240  — 286 zła. za centnar mięsa loco W iedeń 
35 — 36 zła. Na wczorajszym targu  w W iedniu 
przy spędzie 2900  wołów, płacono za centnar 
mięsa od 3 5 — 36 zła. za woły stajenne.

„Telegramy Kraju“
Berlin 10 grudnia. P osiedzenie izby po­

słów . W niosek  Bernardsa w zględem  zn ie­
sienia stępia dziennikow ego uchwalonym  
został w t r z e e i ó m  czytaniu.

A kt oskarżenia przeciw  arcybiskupow i 
L edóchow skiem u jest już zredagow any i 
niebawem  odesłanym  zostanie sądowi k o ­
ścielnem u.

Trianon 10 grudnia. O brońca Bazaina  
Lachaud powiada, że rozkazy m arszałka  
względem  sztandarów nie zostały  w y k o ­
nane. Sprzeciw ia się  następnie zastoso­
waniu do m arszałka art. 210  k odeksu  
w ojskow ego (przepisującego karę śm ierci) 
z pow odu, że armja m arszałka nie sta ła  
w o tw a r tó m  p o l u  w o b l i c z u  n ie p r z y ­
j a c i e l a .  W ieczorem  ma nastąpić o g ło ­
szenie wyroku.

Kursa. — W iedeń 11 grudnia godz. 2 .3 5 .— 
Akcje kredytow e 2 4 0 .5 0 .— L ondyn — .— .—  
Srebro 108.90. — D u k a t— .— . —  L om bardy 
175. — . — L osy  z 1864 r. 1 3 2 .— . —  A kcie 
franko-austr. 3 3 .5 0 . — Napoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 23 2 .7 5 . — A kcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 1 .5 0 .— A kcje kolei pó ła . 
wschodniej 108 .— . — Akcje banku związków. 
14. — . —  Oblig. indemn. gal. — .— . — A kcje 
banku wied. dla obrotu 110 .50 . — Akcje anglo- 
banku 128 .50 . — Akcje kolei rząd . 3 4 1 .5 0 . —  
Kolei siedmiogrodz. — . — . —  K olei Rudolfa 
164. — . — Tram w ay 1 6 6 .— .—  Banku budowy 
5 6 .— . —  Akcje kolei wschodniej 4 8 .— . —  
Akcje banku anglo-węg. 33 .50 . — Akcje kolei 
zjeda. 110 50  — L osy tureckie 52 .75 . — Losy 
premj. węg. 78 .25. —  Akcje kolei bogumińskićj 
140. — — Akcje kolei ces. E lżb iety  228 . — . — 
Akcje kolei półn. zachodn. 204 . — . — A kcje 
franco-hungaria 29. — . —  Ogólny bank austr. 
34 .50 .

U spcsobienie g ie łd y : wzmocnione.

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.



KRAJ z piątku 12 grudnia

t
L
przeżywszy la t 52 zakończył życie d. 10 t. m.

Exportacya do kościoła odbędzie się dnia 
12 o godzinie 3 po południu. 4772(1-2)

Pustynia d. 11 grudnia 1873.

Ignacy Parkierowicz.

M agister

ADOLF LEHRER
DENTYSTA

z Wiednia

mieszka stale w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
pod Nr. 94 naprzeciw handlu pana Stępińskiego 

i Grossa,

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że wyrabia bardzo piękne sztuczne

zęby i całe szczęki
które bez bólu osadza.

Każdy ból zębów zostanie bez wyrwania zęba 
uśmierzonym. 4744(5-5)

Ordynuje w chorobach ustnych i zębów od 
godz. 9 do 5 codziennie."^®

f t fO .O O O  talarów pr.
główna wygraną.

Wygrane na 80,000 40,000 30,000 
30,00016,000. 2a 13,000. f 0,000  
2 a 8000. 2 a 6000. 5 a  4800. 13 a 
4000. II a 3300. 12 a 3400. 27 a 
3000. 3 a 1600. 55 a  1300. 126 a 
800. 6 a 600. 2 a 480. 312 a 400. 
312 a 300. 10 a 130. 367 a 80 i 34,326 
a 44, 40, 30 i t. d. i t. d. talarów pru­
skich zawiera przez rząd zezwolone i poręczone

SST Wielkie losowanie pieniężne
w którem ogólna summa w ilości przeszło

2 miljonów, 120.000 ta la ró w  pr.
przeznaczona jes t do rozegrania w przeciągu 
kilku miesięcy w siedmiu ciągnieniach 

Ciągnienie pierwszego oddziału je s t według 
planu ustanowione na

17 i 18 grudnia t. r.
a cena losów:
zł. a. w. 3. — c. za cały los oryginalny 

(nie promessa)

r> 1. 50 „ „ pół „
(nie promessa)

0

n — 75 „ w ćwierć „ 
(nie promessa)

V

Za gotówkę austr. notam i bankowemi dla 
pewności najwygodniej w listach poleconych 
przesłaną, rozsyłam  wprost oryginalne losy 
z godłem państwa nawet w najdalsze strony 
zaraz z zachowaniem tajem nicy i dołączeniem 
bezpłatnem  prospektu. Zaraz po odbytem 
ciągnieniu otrzyma każdy grający listę cią­
gnień z losem odnowionym i wygrane pie­
niądze z najściślejszą dyskrecją. Niech się 
każdy uda najrychlej z całem zaufaniem do 
niżej podpisanego domu bankowego, k tóre­
mu zawsze sprzyja szczęście. 4740(9-10)

Zygmunt Heckscher, Hamburg.

HANDEL J .  KORNECKIEGO
naprzeciw T ea tru , otrzym ał z wystawy wiedeńskiej

m aszynę <3.0 łupania culsru
i sprzedaje cukier w regularne kostki rznięty nie drożej od cen zwyczajnych, również 

mączkę (puder) cukrową do pieczenia ciast przydatną i

«68(i-3) herbatę oryginalnie pakowaną
z Ilrm w arszaw skich.

Wyborne wina
bxajowe i zagraniczno (w fiaazltacli i beczłcacb) na

BOŻE NARODZENIE I NOWY ROK
tudzież

prawdziwe wina szampańskie, likiery, koniak, rum i essencye pączowe
polecają

A. Katzm ayr & Solin
4771(1-6)

cesars. król. nadworni 
dostawcy

W iedeń, miasto Himmel- 
pfortgasse n r. 5.

Rozsyłka szybka za w yp ła tę  w urzędzie pocztowym, cenniki franko darmo.

 1    — —

2 Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny {

I  BANK HIPOTECZNY I
A S S Y G N A T Y  KASOWE i

9 w ydaje w e Lw ow ie
i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu
od dnia Igo lutego 1873 r

t im  5 procentowe płatne za  8  dni po wypowiedzeniu
z  5V2 procentowe płatne za 14 dni po wypowiedzeniu
S  6  procentowe płatne za 30  dni po wypowiedzeniu

6 V2 procentowe płatne za  60  dni po wypowiedzeniu
7 procentowe płatne za  90 dni po wypowiedzeniu.
Wszystkie Asygnaty Kasowe przed 1 lutego 1873 w obieg 

w  puszczone oprocentowane będą

*  od dnia I90 lutego 1873
ó y 2 procent wyżej z zachowaniem dotychczasowych terminów 

£  wypowiedzenia.
•  lwów, 20 stycznia 1878. ^  ^ Dyrekcya.

i
e
:

s J . BOSCOVITZ, OPTYK
z Pesztu

oznajmia Szanownej P. T. Publiczności, że otworzył sklep z 
okularami w największym doborze w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej w domu pod L. 58  i będzie się s t a r a ł  d o s ta rczać  
okularów w najlepszym gatunku. Spodziewając się  łaskaw ych 
względów P. T. Szanownej Publiczności, zosta je  z prawdziwem 
poważaniem 4758 4-12)

J. B oscovitz, optyk.
Wszelkie napraw y uskutecznia się jak  najrychlej.

WYKŁADY DLA KOBIET
v h zm  Tedmii

Krakowskiem .
Z powodu wyjazdu Dyrektora Zakładu na Wystawę powsze­

chną W iedeńską, a następnie nadspodziewanie przedłużonego po­
bytu w Wiedniu w interesie tegoż Zakładu rozpoczęcie wykła­
dów dla kobiet w bieżącym 1873/74 roku znacznie się opóźniło, 
lecz takowe odbywać się będą tak jak  i w zeszłych latach.

Program pozostaje ten sam, z małemi zmianami. Zmiany te od­
noszą się tylko do przedmiotów niestałych, które w też same go­
dziny odbywać się będą, lecz stosownie do raz przyjętego planu 
nauk nie powtarzają się, będąc co roku zamieniane innemi. O tre­
ści wykładów niestałych w swoim czasie ogłosi się w dziennikach 
miejscowych. Wpisy rozpoczynają się d. 21 Grudnia, wykłady zaś  
sam e na wydziałach nauk przyrodniczych, h is to ryczno-lite rac­
kim i SZtuk pięknych d. 3  Stycznia, trwać zaś będą do drugiój 
połowy Czerwca. Na wydziele handlowym dla kobiet wykłady 
rozpoczną stę każdej chwili, jeśli zapisze się dostateczna liczba 
słuchaczek; równie tćż rozpoczną się wykłady na wiosnę na wy­
dziele gospodarczym, jeśli koszta tego wydziału w większej poło­
wie zostaną pokryte wpisami. Opłata za wszystkie przedmioty na 
jednym z wydziałów wynosi kwartalnie 12 złr. od osoby i 1 złr. 
wpisowego. Wszelkie bliższe szczegóły otrzymać będzie można w 
Muzeum Techniczno-przemy słowem.

W yższy zakład nauk handlowych
(dla mężczyzn)

przy Muzeum Techniczno -przem ysłow em  Krakowskiem.
Z powodów niezależnych od Dyrektora Zakładu, wykłady han­

dlowe dla mężczyzn rozpoczną się dopiero d. 3 Stycznia 1874 r. 
i będą trwały do końca Czerwca, tak na pierwszym kursie han­
dlowym, jakoteż i na drugim; co do wykładów na kursie przy­
gotowawczym, o tych dopiero w końcu Grudnia będzie ogłosze­
nie. Przedmioty wykładane na pierwszym kursie handlowym są 
następujące: Rachunkowość kupiecka, Prowadzenie ksiąg handlo­
wych pojedyńcze i podwójne, Korespondencya handlowa, Ekono- 
mja społeczna, Jeografja handlowa, Prawo handlowe i wekslowe, 
Ustawa przemysłowa, Towaroznawstwo, Praktyczne badania to­
warów pod mikroskopem i odczynnikami chemicznymi i Historya 
handlu. —  Na drugim k u r s ie : Obznajomienie praktyczne z kore­
spondencya handlową i z czynnościami handlowemi i bankowemi 
w urządzonem na ten cel biurze wzorowem (Muster-Comptoir). 
Dla żądających, jeśli zbierze się odpowiednia liczba, urządzone 
będą praktyczne kursa obcych języków, a mianowicie niemieckie­
go, francuskiego, angielskiego i rossyjskiego, wraz z odpowiednią 
korespondencya handlową. Wpisy rozpoczynają !się d. 21 Grudnia. 
Opłata wynosi kwartalnie 12 złr. od osoby i 1 złr. wpisowego. 
Lekcje języków stosownie do liczby zapisów od 4 y 2 do 6 złr. 
od osoby na kwartał za trzy godziny wykładów tygodniowo.

Dyr. Adr. Baraniecki.

W Muzeum Techniczno-przemysłowem
w d. 26 Grudnia b. r. rozpoczną się wykłady popularne niedziel* 
ne bezpłatne, które trwać będą do Igo Maja. Treść takowych 
będzie jak  zwykle ogłaszaną w dziennikach miejscowych w przed­
dzień wykładu. 4767 (i-?)

Zarząd Muzeum Techn. przem. Krakowskiego.

W  drukarni „Kraj u “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


